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Jeśli weto, to dla wszystkich

17.12.2008    Dziennik    str. 5   Polityka

    Grzegorz Osiecki    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SEJM

PO grozi Lewicy: jak poprzecie prezydenta, do kosza trafią też wcześniejsze emerytury dla nauczycieli

Koalicja PO-PSL grozi Lewicy: albo odrzucicie z nami weto do pomostówek, albo do kosza trafią też wynegocjowane wcześniejsze emerytury dla nauczycieli. A Lewica się waha. Mimo że jeszcze wczoraj rano szef SLD zapowiadał poparcie dla prezydenckiego weta, to wieczorem jego koledzy już nie byli tacy pewni. Decyzję mają podjąć dziś.

Dzień po zawetowaniu przez prezydenta ustawy o emeryturach pomostowych i koalicja, i SLD znalazły się w klinczu. Platforma i PSL uważają, że z decyzją w sprawie weta nie ma sensu zwlekać. I dlatego głosowanie odbędzie się w piątek. Jednak do ostatniej chwili będą próbowały przekonać Lewicę do głosowania za odrzuceniem weta. Pierwsza próba odbyła się wczoraj rano. Zbigniew Chlebowski rozmawiał z Grzegorzem Napieralskim. Efekt? Żaden. - Będę rekomendował klubowi przyjęcie weta - obstawał przy swoim szef SLD. - Nie tak się umawialiśmy. Lewica miała nas poprzeć, Napieralski nie dotrzymał słowa - mówił marszałek Bronisław Komorowski.

Platforma wytoczyła więc cięższe działa. - Niech SLD teraz powie nauczycielom, że to wszystko, co ustaliliśmy dla nich, nie wejdzie w życie - mówił szef klubu PSL Stanisław Żelichowski. Co miał na myśli? Projekt ustawy, która za poparcie rządu w sprawie pomostówek ma dać ponad 240 tys. nauczycieli prawo do wcześniejszej emerytury. A nauczyciele, szczególnie ci z ZNP, to ważny elektorat dla Lewicy.

PO swoje groźby zaczęła wcielać w życie już po południu. O godz. 17 miało się odbyć pierwsze czytanie projektu ustawy dla nauczycieli, ale posiedzenie komisji w ostatniej chwili odwołano. - Czujemy się jak karta przetargowa: były rozmowy, ustalenia, a teraz się okazało, że jest coś za coś - żalił się szef ZNP Sławomir Broniarz. Wieczorem już nie było oczywiste, jak zachowa się SLD. Bo jakby tego wszystkiego było mało znalazł się pod presją przeciwstawnych dążeń dwóch central związkowych. OPZZ domaga się przyjęcia weta, a ZNP jego odrzucenia. - Wróćmy do rozmów z PO - namawiał Wojciech Olejniczak, który chwilę wcześniej w starciu z Napieralskim ocalił stanowisko szefa klubu. Wsparła go m.in. Joanna Senyszyn. - Ja bym zagłosowała za odrzuceniem weta. Ustawa o pomostówkach daje uprawnienia 250 tys. pracowników, do tego dochodzi drugie 250 tys; nauczycieli z ich ustawą - mówiła w TVN 24.

Czy te zapowiedzi uspokajają koalicję? Na razie nie. Wczoraj pół dnia jej liderzy spędzili na rozważaniu scenariuszy rozwoju sytuacji. Uczestnicy tych rozmów zapewniają, że jedyne, o czym nie mówiono, to o wcześniejszych wyborach. Po wecie i wysokich notowaniach PO w sondażach niektórzy politycy Platformy nieoficjalnie, a Janusz Palikot jawnie, zaczęli mówić o wyborach jako recepcie na obejście prezydenckich uprawnień. - Nie ma mowy. Chciałby pan chodzić co rok do wyborów? Kontrakt z wyborcami zawarliśmy na cztery lata i tego się trzymamy - zapewniał w rozmowie z nami Sławomir Nowak.

Czy PO zaproponuje Lewicy coś więcej ? - Nie będzie dalszych ustępstw. Jest to, co już leży na stole - dodawał inny uczestnik spotkania.

Foto podpis| Tusk, Schetyna, Komorowski i Pawlak w Sejmie

Foto podpis| Jeszcze rano szef SLD zapowiadał, że zarekomenduje klubowi przyjęcie weta. Ale wieczorem odezwały się na lewicy głosy o jego odrzuceniu

O autorze| Grzegorz Osiecki, dziennikarz działu polityka


I ty możesz pomóc!

17.12.2008    Gazeta Lubuska    str. 8   Region

    (kb)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

LUBUSKIE * Świąteczne Pogotowie zbiera prezenty. Przyłącz się.

Klasa Ie z I LO w Zielonej Górze przyniosła sprzęt sportowy. Nowożeńcy - maskotki. Państwo Jabłońscy podarowali dzieciakom z Lubska m.in. mp3! Firma Mazel słodycze i cztery komórki.

Nie ma dnia, byście nie przynieśli nam nowych prezentów dla podopiecznych Domu Dziecka w Lubsku. To właśnie dla nich szykujemy w tym roku gwiazdkowe niespodzianki. Wczoraj trafiły do nas m.in. przybory szkolne, słodycze oraz przepiękne maskotki, które przynieśli do redakcji Krzysztofa i Michał Gurdakowie ze Zbąszynia. Dwa miesiące temu brali ślub i zażyczyli sobie, by zamiast kwiatów goście przynosili im pluszaki. Teraz zgodnie z ich życzeniem przekażemy je do Lubska, ale również i do zielonogórskiego szpitala.


Janusz i Barbara Jabłońscy przekazali nam mnóstwo kosmetyków, książki i mp3. Zielonogórska firma Mazel M. H. Mazurkiewicz - słodycze i cztery telefony komórkowe Nokia.


Serdecznie wszystkim dziękujemy - jak również anonimowym darczyńcom, którzy codziennie przychodzą do naszej redakcji.


Ciągle pytacie, co jeszcze możecie kupić dzieciakom z Domu. Przypominamy, że ich marzenia prezentujemy w „GL” od 8 grudnia. Codziennie kolejni wychowankowie Domu opowiadają Wam, co chcieliby znaleźć pod choinką. Ich marzenia są wielkie, jednak przecież niczym nie różnią się od tych, jakie mają ich rówieśnicy…


Przypominamy, że nasza akcja potrwa do 22 grudnia i do tego dnia w każdym momencie możecie się przyłączyć.

WPŁACAJ NA TO KONTO

Podajemy też numer konta, na który można bezpośrednio wpłacać pieniądze: Powiatowy Dom Dziecka w Lubsku, PKO BP SA oddział I w Lubsku, ul. Sybiraków 4, kod 68-300, numer konta: 43 10 20 54 60 0000 52 02 00 73 91 69.

KOCHANI MIKOŁAJOWIE!

Na prezenty czeka 28 podopiecznych Domu Dziecka w Lubsku, którychmarzenia codziennie pokazujemy. Oprócz tego przydadzą im się także nowe ubrania, kosmetyki, stroje sportowe, gry, zabawki. W sprawie tych wszystkich marzeń Mikołajowie mogą się zgłaszać do Katarzyny Borek: pod numerem tel. 0 68 324 88 37, mailem: kborek@gazetalubuska.pl, osobiście w siedzibie „GL” przy al. Niepodległości 25 w Zielonej Górze (parter, dział łączności z Czytelnikami, pok. 10).

DZIĘKUJEMY

Oto lista Mikołajów, którzy już się przyłączyli do naszej akcji: Marek Prędkiewicz z Zielonej Góry - ofiaruje 1.000 zł, Adam Wotjuściszyn z Nowin Wielkich - przekaże 500 zł, anonimowa Czytelniczka - obiecała dzieciakom komputer, mieszkanka Lubska - przyniosła do Domu pościel, naczynia i 100 zł, dzieciaki z Zespołu Szkół w Trzebielu - zrobią paczkę świąteczną dla kolegów z Domu, pani Roma z Zielonej Góry - przyniosła encyklopedię, pan Tadeusz z Zaboru - podarował mp3, okręgowy Związek Nauczycielstwa Polskiego w Zielonej Górze - obiecał mp3, Dariusz Kamiński z Nowej Soli - tor wyścigowy i artykuły papiernicze, pani Emilia z Zielonej Góry - ubrania, ręcznik, Jola i Artur z Zielonej Góry - 300 zł, Mikołaj z Sulechowa - 1 tys. zł, przedłużacze, bajki na DVD, anonimowy darczyńca - 100 zł, zielonogórzanin - 100 zł na konto Domu, właścicielka sklepów Trendy - modne ubrania, anonimowi darczyńcy - m.in. telewizor, słodycze, ciuchy i buty, prostownica do włosów, mp3 i mnóstwo innych rzeczy (ubrania, pościel ręczniki), klasa Ie z I LO w Zielonej Górze - firmowe piłki do gry w kosza, siatkówkę i nogę, Krzysztofa i Michał Gurdakowie ze Zbąszynia - przybory szkolne, słodycze, przepiękne maskotki, Janusz i Barbara Jabłońscy - kosmetyki, książki i mp3, firma Mazel M. H. Mazurkiewicz z Zielonej Góry - słodycze i cztery telefony komórkowe Nokia.

Foto podpis| RADOSŁAW SARLIŃSKI (11 lat) - Marzy mi się laptop na własność, ale już taki prawdziwy, a nie zabawkowy. Poza tym chciałby dostać też telefon komórkowy i mp4. Oraz słodycze, które uwielbiam. Najlepiej jakieś cukierki, batony, ale w sumie wszystko będzie mi smakować. Chciałbym mieć też korki do gry w piłkę nożną.

Foto podpis| - Kupiliśmy naszym kolegom z Lubska sprzęt sportowy, bo na pewno się przyda. Pieniądze pochodzą z klasowej zbiórki - opowiadali uczniowie Ie z I LO w Zielonej Górze Krzysztof Banaszkiewicz i Marco Procopio.

Foto autor| zdjęcia Paweł Janczaruk


Z jednej strony związkowcy, z drugiej przedsiębiorcy, a pośrodku nauczyciele

17.12.2008    Gazeta Olsztyńska    str. 3   O tym się mówi

    Kinga Kamińska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Region. Dyskusji na temat emerytur pomostowych nie widać końca

Prezydenckie weto w sprawie emerytur pomostowych podzieliło środowisko na Warmii i Mazurach. Związkowcy z Solidarności są zadowoleni z tej decyzji, bo ich zdaniem ustawa jest krzywdząca dla wielu osób, nauczycieli ten temat już nie interesuje, bo im rząd obiecał emeryturę na innych zasadach, z kolei przedsiębiorcy są oburzeni wetem, bo na pomostówki nie mogą liczyć teraz nawet ci, którym według ustawy się one należały.

- Ta ustawa była krzywdząca i strasznie denerwują mnie ci, którzy mówią, że za dużo jest w Polsce osób, na które inni muszą pracować - uważa Józef Dziki, przewodniczący warmińsko-mazurskiego okręgu NSZZ Solidarność. - Łatwo wypowiadać się zza biurka, gdzie jedynym zajęciem jest przekładanie papierków. I taka osoba mówi, że nie będzie pracować na młodych emerytów. A ja się pytam, czy w ten sam sposób by mówiła, gdyby pracowała w chłodni całe życie przy minus 20 stopniach? Pewnie pierwsza by stanęła w kolejkę po wcześniejsze świadczenia. Jednak przede wszystkim rząd powinien z nami rozmawiać i być skłonny do kompromisu, a nie stawiać przed faktem dokonanym.

Związki zawodowe chcą mieć głos

Według ustawy, prawo do wcześniejszych emerytur miało stracić 750 tysięcy osób z miliona do tej pory uprawnionych. Byliby to m.in. pracujący w niektórych zawodach na kolei, nauczyciele, dziennikarze, kierowcy ciężarówek. Od nowego roku przestają obowiązywać przepisy o wcześniejszych emeryturach. Weto prezydenta spowodowało, że ustawa o emeryturach pomostowych nie wejdzie w życie 1 stycznia. Ale spokojnie. Ci, którzy w tym roku nabędą prawo do wcześniejszej emerytury, już go nie stracą. Za to osoby, które mogłyby nabyć to prawo w 2009 roku, mieć go nie będą. Sejm jeszcze raz musi więc zająć się ustawą i to jak najszybciej. Głosowanie ma się odbyć w piątek.


Zdaniem Józefa Dzikiego, projekt rządu powinien być skonsultowany z przedstawicielami związków zawodowych. - Są zawody, w których ludzie nie są w stanie pracować do 65 roku życia i jest ich więcej niż na liście w ustawie. Postawmy się w sytuacji np. osoby pracującej przy produkcji chemikaliów. Po pewnym czasie pracodawca go zwalnia, bo już nie nadaje się do tego, co robił przez tyle lat. Jest schorowany, ale na rentę nie ma co liczyć, bo ma sprawne ręce i nogi. Kto go więc przyjmie do nowej pracy? Czy tacy ludzie mają być wyrzucani na śmietnik?

Nauczyciele są w lepszej sytuacji

Zbigniew Malinowski, przewodniczący związku zawodowego kolejarzy i maszynistów na Warmii i Mazurach uważa, że ustawa jest potrzebna, ale nie w obecnej formie, choć on sam jako maszynista, według niej, nabyłby prawa do emerytury pomostowej. - Uważam, że prawa do pomostówek powinny mieć przede wszystkim osoby związane z bezpieczeństwem ruchu i na szczęście oni w ustawie są wpisani. Nie dziwię się jednak pozostałym osobom z mojej branży, że byli niezadowoleni, bo nie zmienia się reguł podczas trwania gry. Wiele osób szło na dane stanowisko z myślą o wcześniejszej emeryturze. A po kilkudziesięciu latach pracy okazało się, że takiej możliwości już nie ma. Uważam więc, że trzeba by było nieco zmienić zasady w projekcie.


W lepszej sytuacji są nauczyciele, którym rząd obiecał osobną ustawę.


- Bez weta czy z wetem, i tak nie mielibyśmy szans, aby znaleźć się na liście osób uprzywilejowanych, tych, którym wcześniejsze emerytury się należą - mówi Tomasz Branicki, wiceprezes zarządu okręgu warmińsko-mazurskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Dlatego jest już projekt ustawy kompensacyjnej, która gwarantuje nam przejście na pomostówki po 30 latach pracy, w tym 20 przy tablicy. Ustawa ma pewne niedogodności, ale lepsze to niż nic. Oby tylko weszła w życie.

Kto będzie pracował na młodych emerytów?

Wetem prezydenta zbulwersowani są przede wszystkim przedsiębiorcy. - Mamy najwięcej młodych emerytów w Europie - mówi Arkadiusz Protas, wiceprezes Business Centre Club. - Ustawa ograniczała przywileje niektórym, i oszczędzała pieniądze budżetowe, czyli także nasze. A teraz na pomostówki nie mogą liczyć nawet ci, którym według ustawy się one należały. Braliśmy udział w negocjacjach i uważamy, że zarzuty związków zawodowych są bezpodstawne. Kłamstwem jest, że strona rządowa i pracodawcy od samego początku nie wykazywali woli jakiegokolwiek kompromisu, a także woli porozumienia w zakresie uprawnień do emerytur pomostowych. Dowodem czegoś przeciwnego jest choćby akceptacja propozycji, które zwiększyły liczbę uprawnionych do emerytur z pierwotnych 130 tysięcy do ponad 270 tysięcy.


- A ja się w takim razie pytam, gdzie są te pieniądze na nasze emerytury, które przez tyle lat płaciliśmy - dodaje Józef Dziki.

SONDA

Czy opłaca się w Polsce przechodzić na wcześniejszą emeryturę?

Mirosława Mianowska, emerytka - Tak. W październiku przeszłam na wcześniejszą emeryturę. Jako starszy pracownik czułam się niepotrzebna. Teraz mam czas, by zająć się sprawami, którymi nie mogłam zająć się wcześniej.

Maria Godlewska, pracownica pralni - To zależy, gdzie się pracuje. Ja mam stojącą pracę i uważam, że kobiety w takich przypadkach już od 50 lat powinny iść na emeryturę.

Roman Głowienko, pracownik firmy sprzątającej - Opłaca się tym, którzy dużo pracują. Ale tym, którzy pracują na emerytury innych, się nie opłaca. Policjanci i żołnierze, moim zdaniem, zdecydowanie za wcześnie przechodzą na emeryturę.

O autorze| Kinga Kamińska, k.kaminska@gazetaolsztynska.pl


Krótko

17.12.2008    Gazeta Współczesna    str. 9   Kraj/świat

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* Warszawa * Minister SZ Radosław Sikorski rozmawiał wczoraj w Warszawie z podsekretarzem stanu ds. rozbrojenia i bezpieczeństwa międzynarodowego w Departamencie Stanu USA Johnem Roodem. Spotkanie dotyczyło rozmów USA - Rosja na temat instalacji tarczy antyrakietowej na terytorium Polski i Czech.

Jak poinformował Sikorski, Rood odwiedził Polskę bezpośrednio po swojej wizycie w Rosji, gdzie rozmawiał m.in. o planach rozmieszczenia elementów amerykańskiej tarczy antyrakietowej w Polsce i Czechach.

* Rzym * Niemal całkowity paraliż ruchu i zalane główne drogi w Rzymie to rezultat niekończących się ulewnych opadów deszczu.

Dziesiątki samochodów utknęły w głębokiej wodzie na dwóch arteriach - Ardeatina i Laurentina. Ludzi uwięzionych w zalanych autach wyciągano przy pomocy helikopterów. Gwałtownie rośnie poziom wody w rzekach Tybr i Aniene, przepływających przez Wieczne Miasto.

* Warszawa * Marszałek Sejmu Bronisław Komorowski (PO) powiedział wczoraj, że jeśli klub lewicy nie pomoże koalicji odrzucić prezydenckiego weta w sprawie "pomostówek", to "zlikwiduje własny sukces" w postaci propozycji przejściowych emerytur dla nauczycieli.

Na początku grudnia PO, PSL, lewica oraz ZNP porozumiały się ws. przejściowych emerytur dla nauczycieli. Rozwiązania miały być rekompensatą dla nauczycieli, którzy utraciliby przywileje w związku z rządową reformą emerytalną - której istotnym elementem jest ustawa o emeryturach pomostowych.

* Ateny * Premier Grecji Kostas Karamanlis przeprosił wczoraj - 10 dni po wybuchu najcięższych zamieszek od kilkudziesięciu lat - za "zaniedbania i skandale w ostatnich latach".

- Ja sam zlekceważyłem skandale ostatnich lat. To był błąd - przyznał premier. Mówił też o "chronicznej niewydolności państwa", powodującej niezadowolenie obywateli i obiecywał reformy.

* Madryt * Dwóch robotników zginęło, a dwóch jest nadal zaginionych w następstwie częściowego zawalenia się wczoraj remontowanego hotelu na Majorce, hiszpańskiej wyspie na Morzu Śródziemnym - poinformowały lokalne władze. Z gruzów nadmorskiego hotelu w mieście Cala Rajtada wyciągnięto 4 rannych robotników. Według władz, budynek został podmyty przez ulewne deszcze.

O autorze| Strona przygotowana na podstawie serwisów: PAP, Fotorzepa, internetowych, radiowych i telewizyjnych


Co prezydent zarzuca pomostówkom?
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    LESZEK KOSTRZEWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

1. Ustawa jest niesprawiedliwa: kryteria wyłonienia listy osób z prawem do emerytur pomostowych są dowolne.

A czy dziś sprawiedliwe jest, że wcześniej pracę może kończyć sprzątaczka w PKP, a pielęgniarka nie? Teraz przepisy prawo do wcześniejszej emerytury dają blisko 300 zawodom. Nikt nie wie według jakiego klucza. Rząd PO-PSL przy tworzeniu nowej listy osób z przywilejami uwzględnił tylko osoby pracujące w szczególnych warunkach lub w szczególnym charakterze - czyli spełniające tzw. kryteria zdrowotne. Ustalone nie przez rząd, ale przez niezależnych ekspertów z Centralnego Instytutu Ochrony Pracy. Na nich oparł ustawę pomostową także rząd PiS. Później wystraszył się jednak związkowców i wycofał z reformy.

2. Brak dialogu społecznego.

W Komisji Trójstronnej rząd dyskutował przez ponad 70 godzin ze związkowcami i pracodawcami. Wszyscy eksperci związkowi mogli się wypowiedzieć. Na początku OPZZ, Forum Związków Zawodowych i „S” mieli 15 ekspertów, później 30, a w końcu 150. Bywało, że na obrady przychodzili wszyscy pracownicy jakiegoś zakładu, część ich opinii uwzględniono.

3. Brak ustępstw rządu.

Najpierw pomostówki miały dostać tylko osoby urodzone do 1968 r. Zrezygnowano z tego na żądanie związkowców. I od razu liczba uprawnionych wzrosła o kilkadziesiąt tysięcy. Na listę wpisano też kilka nowych stanowisk pracy. W końcu zamiast 130 tys. osób pracę mogłoby wcześniej zakończyć aż 270 tys. W ostatniej chwili rząd - wbrew ekspertom medycyny pracy - stworzył osobną ustawę o świadczeniach kompensacyjnych dla nauczycieli. Domagał się tego zwłaszcza Związek Nauczycielstwa Polskiego. Dzięki ustawie nauczyciele będą mogli wcześniej kończyć pracę aż do 2028 r.

4. Nie można ograniczać prawa do pomostówek tylko do osób zatrudnionych do 1999 r.

Konieczność ograniczenia pomostówek tylko do osób pracujących przynajmniej jeden dzień przed 1999 r. to dopełnienie reformy emerytalnej. Zakłada ona, że od 1999 r. każdy będzie zbierał na własną emeryturę. Mają liczyć się składki zgodnie z zasadą: ile uzbierasz, tyle na starość dostaniesz.

Państwa nie stać bowiem na miliardowe dopłaty do emerytur. To ma nas uchronić przed konsekwencjami bomby demograficznej. Dziś na jednego emeryta przypada pięciu pracujących, w 2050 r. będzie już tylko dwóch! Bez ograniczenia pomostówek worek ze składkami pracujących Polaków nie wystarczy na wypłatę emerytur.

We wszystkich projektach emerytur pomostowych, łącznie z ustawą PiS, wcześniejsze emerytury miały z zasady zostać ograniczone do konkretnej daty.


Nieśmiertelny Olejniczak
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    WBS WOJCIECH ZAŁUSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Grzegorzowi Napieralskiemu nie udało się odwołać Wojciecha Olejniczaka ze stanowiska szefa klubu. Wynik głosowania: 19 do 20

 
- Sprawa przesądzona, będę odwoływany - usłyszeliśmy od Olejniczaka idącego na obrady klubu Lewicy. Napieralski postanowił skończyć z dwuwładzą w SLD. Pół roku temu, na kongresie, zajął miejsce Olejniczaka na czele partii. Wczoraj złożył wniosek o odwołanie go ze stanowiska szefa klubu.


W SLD rozdzwonił się telefon. To działacze i wyborcy. - Jeden za Napieralskim, drugi za Olejniczakiem, jeden za Napieralskim, drugi za Olejniczakiem... - opowiada poseł Sojuszu.


42-osobowy klub też był podzielony. Żaden z obozów nie wiedział, ile ma szabel. Zbyt dużo już było fałszywych koalicji i zdrad. - Obie strony poszły na żywioł, wóz albo przewóz - streszczał sytuację stronnik Napieralskiego.


SLD od miesięcy mówi na dwa głosy. W sprawie ustawy medialnej, komercjalizacji szpitali, pomostówek Napieralski popierał weta. Olejniczak chciał je odrzucać, ale w klubie przegrywał. Dwa charaktery, dwie strategie. Napieralski walczy o elektorat socjalny. Wysyła mu komunikat: jesteśmy przeciw rozwiązaniom liberalnym. - Przy wetach SLD ma złotą akcję, Grzesiek nauczył się nią grać - słyszymy w Sojuszu.


Ale poparcie dla partii nie rośnie. To wzmacnia Olejniczaka. On walczy o „rozwiązywanie problemów”, przyszłą koalicję z Platformą i część jej elektoratu. Gotów jest popierać rząd w zamian za „lewicowe korekty”. Spotyka się w „konspiracji” z platformersami, szuka kompromisów.


Tak było przy pomostówkach. Wytargował utrzymanie wcześniejszych emerytur dla nauczycieli. Zbigniew Chlebowski z PO ogłosił po raz kolejny, że z Sojuszem się dogadał. Po raz kolejny Napieralski się wściekł. Spotkał się wczoraj z Chlebowskim, aby mu uświadomić, że to z nim trzeba rozmawiać.


Jednocześnie rozpoczął procedurę zmiany szefa klubu.


Stronnicy Olejniczaka wciąż mieli nadzieję: - Było mnóstwo telefonów, e-maili od wyborców wkurzonych na współpracę z prezydentem i PiS. To musiało na posłach zrobić wrażenie.


Zrobiło. Olejniczak ocalał. Wcześniej odrzucił ofertę Napieralskiego: start do europarlamentu lub stanowisko wiceszefa partii za ustąpienie bez głosowania.


Na obradach klubu zaczęła się burzliwa debata o wetach, głównie wobec pomostówek. Olejniczak i -mający gwarancje dla nauczycieli - szef ZNP Sławomir Broniarz przekonywali, że weto trzeba odrzucić. Napieralski i reprezentujący inne grupy zawodowe szef OPZZ Jan Guz - że poprzeć. Decyzję odłożono na czwartek lub piątek.

Sejm a weto. Posłowie mogą odrzucić weto większością trzech piątych głosów - przy założeniu stuprocentowej frekwencji to 276 głosów. Koalicja PO-PSL ma 239 posłów. Reformę pomostówek poparło też koło Polska XXI (pięciu posłów) i trzech niezależnych. Nawet gdyby 20 posłów, którzy wczoraj poparli Wojciecha Olejniczaka, było za odrzuceniem weta, rządowi wciąż brakowałoby około dziesięciu głosów.


Rząd zdania nie zmieni

17.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 28   Gospodarka

    AGATA NOWAKOWSKA DOMINIKA WIELOWIEYSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pan prezydent myli się, mówiąc, że nie było w sprawie emerytur pomostowych dialogu społecznego. Ten dialog toczy się od 2001 r., czyli od siedmiu lat. I jeszcze jeden rok niczego nie zmieni

Rozmowa z Michałem Bonim, ministrem w kancelarii premiera

AGATA NOWAKOWSKA, DOMINIKA WIELOWIEYSKA: Prezydent Kaczyński zawetował ustawę o emeryturach pomostowych. Co teraz?

MICHAŁ BONI: Wszystko zależy od SLD.

Lider SLD Grzegorz Napieralski już powiedział, że Lewica poprze w Sejmie weto prezydenta.

- Powiedział, ale powinien poważnie zastanowić się nad tym, co to oznacza: prawo do emerytur pomostowych traci 260 tys. osób. I nauczyciele tracą świadczenia kompensacyjne.

 Albo Lewica pomoże wam odrzucić weto do emerytur pomostowych, albo nie będzie przywilejów - tych świadczeń kompensacyjnych - dla nauczycieli?

- Emerytury pomostowe i świadczenia kompensacyjne są ze sobą ściśle powiązane. Skoro prezydent jednym pociągnięciem pióra zdecydował, że od Nowego Roku już nikt nie nabędzie prawa do emerytury pomostowej, nawet ci, którzy według ekspertów powinni je mieć ze względów medycznych, to pomysł świadczeń dla nauczycieli też upada. Prezydent powiedział ludziom: „Martwcie się sami o siebie”.

Lewica zachęcona przez ZNP, któremu zależy na świadczeniach kompensacyjnych dla nauczycieli, może wam pomóc odrzucić prezydenckie weto albo i nie. I co wtedy?

- To wtedy mamy sytuację wyzerowaną, dramatycznie wyzerowaną decyzją pana prezydenta. Od stycznia 2009 r. nikt nie nabędzie już prawa do wcześniejszej emerytury.

Rząd się nie ugnie i nie poprze ustawy przedłużającej stare prawo do wcześniejszych emerytur?

- To jest jałowe rozwiązanie. Jeśli ktoś na stole położy jakiś niesłychanie oryginalny, superinteligentny pomysł, to zawsze można o tym dyskutować, ale nie ma takiego rozwiązania. Ze strachu przed związkami przedłużono obowiązywanie tych przepisów do 2007, potem do 2008 i teraz ktoś chciałby z lęku przedłużyć wszystko do 2009 r. Mamy zaczynać to wszystko od początku? W scenariuszu politycznym to jest wygodne. Mamy kolejny rok napięć, ataków na rząd z powodu emerytur pomostowych. Ale my musimy myśleć o całym kraju, o rozwoju gospodarczym. Gdy się czyta literaturę ekonomiczną na świecie, zawsze pojawia się problem, czy Polska upora się z wcześniejszymi emeryturami? To się nasiliło w okresie kryzysu na świecie: ta kwestia pojawiła się we wkładce o Polsce do „Financial Times” i w niedawnym artykule w „The Economist”. Od tego, czy potrafimy poradzić sobie z tym problemem, zależy wiarygodność Polski w oczach inwestorów. W Europie zatrudnienie osób powyżej 55. roku życia rośnie od 10 lat, w Polsce cały czas malało. Musimy odwrócić ten trend. Nie w imię polityki, nie w imię walki z opozycją lub związkami zawodowymi. To weto jest szalenie nieodpowiedzialnym zachowaniem prezydenta.

Lech Kaczyński liczy na to, że koalicja PO-PSL się ugnie i przedłuży prawo do wcześniejszej emerytury o kolejny rok. Wszystkim.

- W ciągu ostatnich 10 lat mieliśmy do czynienia z dwoma wetami w sprawach naprawdę systemowych. Na początku kryzysu w 1999 r. prezydent Kwaśniewski zawetował obniżkę podatku dochodowego zaproponowaną przez Balcerowicza. Ustawa o emeryturach pomostowych jest druga. Jesteśmy na początku spowolnienia gospodarczego wywołanego kryzysem na świecie i powinniśmy stawiać na wszystkie rozwiązania gwarantujące większą aktywność zawodową.

Prezydent popiera projekt PiS o przedłużeniu prawa przechodzenia na wcześniejszą emeryturę o kolejny rok. Bo skoro jest kryzys, zakłady będą zwalniać, ludzie będą tracić pracę, to przynajmniej będą mogli uciec na emerytury.

- Weto jest złą odpowiedzią prezydenta na spowolnienie. Nawet przy skrajnie czarnym scenariuszu, gdyby tempo wzrostu wyniosło nie 3,7 proc., a zaledwie 2 proc., zatrudnienie spadłoby mniej więcej o 0,5 proc. To jest 100 tys. osób. Albo analizujemy rzeczywistość, albo używamy stereotypów. Prezydent żyje w świecie stereotypów, mówi, że będzie wielkie bezrobocie, w związku z tym nie zwalniajmy ludzi. A my mówimy: właśnie dlatego, że może być spowolnienie gospodarcze, aktywność tych osób jest potrzebna. Dajmy im szansę na pracę przez program 50+, żeby płacili podatki i żeby później mieli wyższe emerytury.

Prezydent skrytykował to, że pomostówki miały być wygasające. Ci, którzy zatrudnili się po 1999 r., pracując w równie ciężkich warunkach, już takiego prawa do wcześniejszych emerytur by nie mieli.

- Prezydent mógł podpisać ustawę, a w tej konkretnej sprawie zwrócić się do Trybunału Konstytucyjnego. Myśmy naiwnie wierzyli, mieliśmy chyba kontrolowane przecieki, że tak właśnie będzie. Przejrzeliśmy orzecznictwo Trybunału i wyszło nam, że sędziowie uznają to za zgodne z konstytucją. Pan prezydent myli się także, mówiąc, że nie było w sprawie emerytur pomostowych dialogu społecznego. Ten dialog toczy się od 2001 r., czyli od siedmiu lat. I moim zdaniem jeszcze jeden rok niczego nie zmieni. Nawet gdybyśmy siedli ponownie do rozmów, ich efekt będzie taki sam. Rząd nie zmieni zdania. Myśmy rzetelnie powiedzieli, co jest możliwe, a co nie. Ta determinacja jest racjonalna, a nie ideologiczna. Ona nie jest na zasadzie politycznego tupnięcia nogą. To najwyższy urzędnik w państwie tupie nogą - mówiąc metaforycznie - i wywołuje napięcia społeczne.

Pan prezydent, uzasadniając weto, powiedział, że ogólnie należałoby podnieść wiek emerytalny dla wszystkich. Może powinniście zgłosić szybko taki projekt. Bo taką reformę i tak trzeba przeprowadzić. I prezydent po takiej deklaracji nie mógłby jej zawetować.

- To jest może i dobry pomysł: zgłosić projekt, który zakłada stopniowe podnoszenie wieku emerytalnego w perspektywie 20 lat. Tylko pan prezydent - jak przyjdzie co do czego - nie podpisze tej ustawy. Przyjdą związki zawodowe i powiedzą nie. My nie możemy zajmować się testowaniem prezydenta. Dla takiego testu nie warto podwyższać temperatury społecznej. Choć możemy złożyć deklarację, że około 2025 r. wydłużymy wiek emerytalny i prawdopodobnie zrównamy wiek emerytalny kobiet i mężczyzn.

Czy waszym zdaniem „Solidarność” i OPZZ są w stanie zorganizować strajk generalny, który sparaliżuje państwo?

- Polska nie stoi na skraju wielkiego buntu i konfliktu. Ludzie są zajęci swoimi problemami, każdy patrzy na zagrożenia wynikające ze spowolnienia gospodarczego. Bardzo szanuję związki zawodowe, ale my nie możemy u progu spowolnienia gospodarczego nieustannie ulegać groźbom strajku generalnego i wycofywać się ze swoich projektów. Związkowcy to 1,5-1,8 mln osób na 16 mln pracujących.

Czy to nie jest frustrujące, że prezydent wetuje wszystkie najważniejsze reformy rządu Tuska?

- Pracujemy w takich warunkach, jakie mamy. Jeśli ktoś jest wybierany w powszechnych wyborach, to jego zadanie polega na tym, by adresować swoje decyzje i działania do wszystkich. To niebezpieczne z instytucjonalnego punktu widzenia, kiedy urząd prezydenta staje się substytutem partii opozycyjnej.

O autorze| Rozmawiały Agata Nowakowska, Dominika Wielowieyska


WETO PEŁNE PUŁAPEK
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    LESZEK KOSTRZEWSKI GROH,WBS    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Weto prezydenta wobec pomostówek może sprawić, że kilkaset tysięcy Polaków nie będzie mogło przejść na wcześniejszą emeryturę. Również ci, którzy spełnili odpowiednie warunki.

Obecne przepisy o emerytalnych przywilejach wygasają już za dwa tygodnie. Co potem?


Rząd chciał, aby od nowego roku wczesne emerytury miało tylko 270 tys. Polaków pracujących w najtrudniejszych warunkach. Prawo to miało stracić ponad 900 tys. osób. Ale w poniedziałek prezydent zawetował ustawę pomostową. Oznacza to, że przywileju wczesnej emerytury nikt nie zachowa i wszyscy będą musieli pracować do 60 (kobiety) i 65 lat (mężczyźni).


- Oszukani mogą się czuć hutnicy, tancerze, piloci czy maszyniści, którym według opinii ekspertów i rządu pomostówka się należy - mówi Wiktor Wojciechowski z fundacji FOR utworzonej przez Leszka Balcerowicza. - Jeśli pilot będzie latać do 65. roku życia - ostrzega Wojciechowski - może zagrażać bezpieczeństwu publicznemu. Chyba że wcześniej pracodawca go zwolni. Może się też przekwalifikować na pokrewne, spokojniejsze zajęcie.

- Młodsi, zatrudnieni sześć-siedem lat temu, poradzą sobie. Już mogą się zastanawiać nad zmianą zawodu, robić kursy. Osoby starsze takiej szansy nie mają - dodaje Wojciechowski.


To nie koniec złych wiadomości. Po prezydenckim wecie na wczesną emeryturę nie przejdą też niektóre osoby, które już spełniły wymogi stażu pracy! - zapewnił nas wczoraj rzecznik ZUS Przemysław Przybylski.


Obowiązująca ustawa o emeryturach, którą w niektórych punktach ustawa pomostowa miała zmienić, pozwala przejść na wczesne świadczenie osobie, która do 1999 r. pracowała przynajmniej 15 lat w trudnych warunkach. Dodatkowy wymóg - nie można być członkiem Otwartego Funduszu Emerytalnego.


A zatem kto należy do OFE, powinien z niego wystąpić. - Problem w tym, że prawo wystąpienia z OFE zapisano w ustawie pomostowej, która została zawetowana. Dlatego tym osobom nie możemy przyznać wczesnej emerytury - wyjaśnia Przybylski. ZUS nie ma wyliczeń, ile może być osób w takiej sytuacji.

Paweł Wypych, b. szef ZUS i doradca prezydenta, przyznaje, że o takim zagrożeniu nie wiedział. -Wystąpię do prezydenta z prośbą o inicjatywę ustawodawczą w trybie pilnym, by naprawić tę sytuację - zapewnił „Gazetę”.


Tymczasem prezydent upiera się, by przedłużyć wczesne emerytury dla wszystkich o kolejny rok. To jednak mocno nadwerężyłoby i tak już dotknięty kryzysem i obniżką podatków budżet. W przyszłym roku rząd musiałby znaleźć dodatkowe 2 mld zł. Koalicja PO-PSL zapewnia, że na to nie pójdzie.

Co więc nas czeka?

Wiceminister pracy Agnieszka Chłoń-Domińczak tłumaczy, że nawet jeśli przywileje wygasną 1 stycznia, będzie je można wprowadzić później, np. w marcu czy maju 2009 r. Czyli hutnik, który od stycznia będzie zmuszony pracować do 65. roku życia, za kilka miesięcy znowu zyska prawo do wcześniejszej emerytury.


PO cały czas ma jednak nadzieję, że namówi SLD do odrzucenia prezydenckiego weta.


Koalicja rządząca, by ratować zawetowaną przez prezydenta reformę emerytur, zaszantażowała nawet wczoraj SLD wycofaniem poparcia dla ustawy o świadczeniach kompensacyjnych dla nauczycieli. Ustawa - owoc kompromisu rządu z SLD i ZNP - wprowadza zasiłki przedemerytalne dla nauczycieli, którzy utracili prawo do wcześniejszych emerytur. Za to Lewica miała zdaniem PO i PSL poprzeć reformę emerytur pomostowych.


- Nie ma innego wyjścia, to był pakiet. Nie ma pomostówek, nie będzie tej ustawy - mówił wczoraj szef klubu PSL Stanisław Żelichowski.


- To skandal, że PO łączy sprawę pomostówek z uprawnieniami dla nauczycieli - mówił w Sejmie Grzegorz Napieralski, szef SLD. Dodał jednak, że jego partia jest gotowa do rozmów.


Wczoraj w sprawie pomostówek spotkali się liderzy koalicji - Donald Tusk i Waldemar Pawlak. Ustalili, że ustępstw wobec Lewicy nie będzie. Tymczasem klub Lewicy wieczorem kłócił się o weto, ale decyzji nie podjął. Sejm ma się zająć wetem już w piątek.

Komentarz Agaty Nowakowskiej - s. 2; Komentarze polityków PO i PiS - s. 3; Przetargi na lewicy - s. 5

MICHAŁ BONI

Minister w kancelarii premiera mówi „Gazecie”

- Prezydent jednym pociągnięciem pióra dał nam wszystkim do zrozumienia: „No to wy się martwcie sami o siebie”. To szalenie nieodpowiedzialne zachowanie.

- SLD powinien zrozumieć, że podtrzymanie weta oznacza, iż 260 tys. osób straci prawo do emerytury pomostowej. A nauczyciele stracą prawo do świadczeń kompensacyjnych.

- Czy to, że od przyszłego roku nikt nie będzie miał prawa do emerytury pomostowej, oznacza strajk generalny? Myślę, że Polska nie stoi na skraju wielkiego buntu.

Rozmowa z ministrem Bonim - s. 28


Marzenia pięknie spisane
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    MONIKA LEŚNIEWICZ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Gimnazjaliści wracają do kaligrafii i pisania piórem. W Konkursie Ładnego Pisania o tytuł najładniej piszącego ucznia oraz o stypendium walczyło w 2008 roku prawie cztery tysiące uczniów

W tym roku pierwsze miejsce w konkursie zdobyła Magdalena Słowik z Przybówki w województwie podkarpackim.


Ogólnopolska Kampania Ładnego Pisania, organizowana przez Akademickie Inkubatory Przedsiębiorczości oraz markę Parker, jest jedynym tego typu przedsięwzięciem w kraju. Z całej Polski napłynęło niemal 4 tys. prac konkursowych, które zostały ocenione przez kapitułę konkursową pod kątem estetyki i oryginalności.

Gala na zamku

Tegoroczna laureatka pierwszego miejsca otrzymała statuetkę, pióro marki Parker oraz dziesięciomiesięczne stypendium w wysokości 3 tys. złotych. Drugą nagrodę zdobyła Alicja Arbart z Kowalewa Pomorskiego z województwa kujawsko-pomorskiego, która otrzymała pióro marki Parker, statuetkę i dziesięciomiesięczne stypendium w wysokości 2 tys. złotych. Przyznano również dwa wyróżnienia ex aequo, które otrzymały Angelika Kisiel oraz Karolina Matuszek. Zwyciężczyniom wręczono pióra wieczne marki Parker. Nagrodzono również laureatów na poziomie wojewódzkim, którzy otrzymali dyplomy oraz zestawy do kaligrafii. Uroczystość wręczenia nagród finalistom odbyła się na Zamku Królewskim w Warszawie, podczas gali podsumowującej VI Ogólnopolską Kampanię Ładnego Pisania. Na uroczystości obecni byli między innymi: zwycięzcy konkursu, członkowie kapituły, ludzie kultury, sztuki i polityki. Zwycięską pracę przeczytał aktor Maciej Stuhr.

Pióra wracają do łask

- Ideą kampanii jest propagowanie wśród uczniów szkół gimnazjalnych w całej Polsce kaligrafii oraz zwrócenie uwagi polskiego społeczeństwa na problem zaniku umiejętności ładnego pisania. Pragniemy zachęcić młodzież do pisania piórem, ponieważ kształtuje to wiele ważnych cech, jak samodyscyplina, pracowitość i cierpliwość - podkreślają organizatorzy konkursu.


Honorowy patronat nad konkursem objęli: Związek Nauczycielstwa Polskiego, Rada Języka Polskiego przy Prezydium PAN, Komisja Edukacji, Nauki i Młodzieży Sejmu RP, Komisja Kultury i Środków Przekazu Senatu RP oraz Polski Klub Miłośników i Kolekcjonerów Piór.


Na potrzeby kampanii został stworzony portal internetowy www.ladnepisanie.pl, na którym znajdują się m.in. informacje o przebiegu kampanii i konkursu. Na portalu można znaleźć również historię pisma, techniki pisania wiecznym piórem, przegląd ciekawostek z dziedziny grafologii i kaligrafii.


Chcąc promować wśród młodych ludzi ideę pisania piórem, w zeszłym roku organizatorzy kampanii wydali „Poradnik Ładnego Pisania” autorstwa Małgorzaty Wołczyk. Publikacja przeznaczona jest nie tylko dla dzieci i młodzieży, ale także dla rodziców i nauczycieli. Podręcznik wykłada filozofię ładnego pisania, zawiera tajniki kaligrafii, ale przede wszystkim zachęca do odręcznego pisania.


Badania przeprowadzone przez Akademickie Inkubatory Przedsiębiorczości oraz Studenckie Forum BCC pokazały, że umiejętność ręcznego pisania w społeczeństwie powoli zanika.


Autorzy badania zauważają, że w Polsce pojawia się „niepokojąca tendencja” ograniczania czasu poświęcanego na pisanie odręczne. - Respondenci pytani o czas przeznaczany na odręczne pisanie wymieniali najczęściej okres poniżej 30 minut (45 proc. odpowiedzi) - podają autorzy badania. - Ponad 80 proc. badanych poświęca maksymalnie dwie godziny dziennie na pisanie odręczne, co z pewnością jest spowodowane coraz częstszym wykorzystywaniem komputerów, zarówno podczas pracy, jaki i w czasie nauki.


Z badań wynika, że przeciętny Polak poświęca na ręczne pisanie poniżej 30 minut dziennie. Najczęściej piszemy długopisem lub przy pomocy komputera. Tymczasem to pisanie piórem kształtuje charakter, wpływa na rozwój osobowości, uczy cierpliwości.


Dziś najpopularniejszym przyrządem piśmienniczym jest długopis. Jednak - według znawców kaligrafii - tylko pióro pozwala na przekazanie w piśmie swojego charakteru, szacunku dla drugiej osoby.

Pisanie procentuje

Znawcy piór podkreślają, że podczas procesu pisania odręcznego intensywnie pracują komórki mózgowe. W Wielkiej Brytanii opublikowano raport, który sugeruje, iż problemy z ręcznym pisaniem są w znacznym stopniu połączone z niższymi wynikami w szkole i niską samooceną uczniów. Badanie sugeruje, iż poziom umiejętności ręcznego pisania ma bezpośredni związek z poziomem percepcji i zdolności językowych.


Według Petera Roosa, niemieckiego pisarza, zawsze większą przychylność i kredyt zaufania będzie miała osoba, która włoży odrobinę wysiłku w przekazanie swoich myśli i przeleje je na papier, używając pióra, niż człowiek, który automatycznie wystuka dany tekst na klawiaturze komputera. Ręczny podpis na wszelkiego rodzaju pismach świadczy o naszym zaangażowaniu, a ładne i staranne pismo ręczne sprawia, że jesteśmy odbierani jako osoby odpowiedzialne, godne zaufania, rzetelne i uczciwe.


Nasz charakter pisma ma również wpływ na zdobycie wymarzonej pracy. Coraz więcej firm stosuje w procesie rekrutacyjnym grafologię, czyli analizę pisma, która może odkryć nawet najgłębiej skrywane cechy charakteru. Grafologia jest bardzo popularna w Europie - około 75 proc. francuskich firm stosuje tę metodę w procesie rekrutacyjnym.

Foto podpis| Laureatki konkursu z Maciejem Stuhrem podczas gali finałowej Konkursu Ładnego Pisania

Nauczyciele zapłacą za weto?
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    Renata Czeladko, Karol Manys    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SPÓR O EMERYTURY

PO straszy, że jeśli Lewica nie pomoże odrzucić weta wobec pomostówek, pedagodzy nie dostaną specjalnych świadczeń

Przyznanie przywilejów emerytalnych dla nauczycieli zawisło wczoraj na włosku. PO stawia sprawę jasno: jeśli Lewica nie poprze jej w odrzuceniu weta prezydenta wobec ustawy o emeryturach pomostowych, ustawa dotycząca przywilejów dla pedagogów nie wejdzie wżycie.

- Skoro od nowego roku nikt nie będzie mógł przechodzić na wcześniejszą emeryturę, to trudno pracować nad ustawą wyróżniającą jedną grupę zawodową. Specustawa dla nauczycieli tworzyła całość z ustawą o emeryturach pomostowych - mówi polityk PO.

Jak przekonuje Platforma, przyznanie przywilejów nauczycielom było elementem niepisanej umowy między koalicją PO-PSL a Lewicą. Zgodnie z nią Lewica miała pomóc Platformie odrzucić weto w sprawie pomostówek. Szef Sojuszu Grzegorz Napieralski stwierdził jednak, że ta ustawa "krzywdzi ludzi" i jest niesprawiedliwa, więc będzie rekomendować klubowi podtrzymanie weta. Wcześniej jego odrzucenie miał zadeklarować przewodniczący Klubu Lewicy Wojciech Olejniczak w rozmowie z szefem Klubu PO Zbigniewem Chlebowskim.

Po burzliwych obradach posłowie Lewicy postanowili wieczorem, że z ostateczną decyzją wstrzymają się do czwartku lub piątku. Napieralski oświadczył zaś, że SLD jest gotowy prowadzić dalej rozmowy z PO.

- Nie będzie już żadnych negocjacji z Lewicą - stwierdził natomiast Chlebowski.

Jak mówią nieoficjalnie, posłowie PO liczą, że Olejniczak dotrzyma umowy, którą zawarł z Chlebowskim. Zwłaszcza że Napieralskiemu nie udało się pozbawić go funkcji szefa klubu. - Może Olejniczak przeforsuje teraz w klubie swoje stanowisko albo jego zwolennicy nie przyjdą na głosowanie - zastanawia się jeden z polityków PO. Gdyby na sali było mniej posłów koalicji łatwiej byłoby uzyskać większość. Nad możliwymi scenariuszami po decyzji prezydenta zastanawiali się wczoraj premier oraz szefowie klubów PO i PSL. - Taktyka postępowania w stosunku do Lewicy jest prosta. SLD trzeba postawić w piątek pod ścianą: najpierw głosowanie weta, a jeśli Lewica podniesie ręce za jego odrzuceniem, my od razu wprowadzimy pod obrady i uchwalimy ważną dla nich ustawę o świadczeniach dla nauczycieli - mówi polityk PSL.

Stanisław Żelichowski, szef Klubu PSL, ze spokojem czeka na piątkowe głosowanie nad wetem wobec pomostówek. - Umowę z SLD w tej sprawie zawarliśmy, więc jej realizacja jest kwestią honoru. Jeśli nie, niech powiedzą nauczycielom, że wszystko, co dla nich ustaliśmy, nie wejdzie w życie - podkreśla. Dyskusja nad projektem ustawy o tzw. nauczycielskich świadczeniach kompensacyjnych miała rozpocząć się wczoraj w sejmowych komisjach Edukacji oraz Polityki Społecznej i Rodziny. Jednak Platforma zdecydowała o wstrzymaniu prac. - Jeżeli Lewica zmieni zdanie w sprawie weta, można je wznowić w każdej chwili - stwierdził Andrzej Smirnow z PO, przewodniczący Komisji Edukacji.

Ustawa nauczycielska dałaby pedagogom prawo korzystania z tzw. świadczeń kompensacyjnych do 2028 r. - Nauczyciele stali się kartą przetargową w konflikcie z prezydentem - ocenia Sławomir Broniarz, prezes ZNP, który wynegocjował z PO-PSL i Lewicą świadczenia dla nauczycieli.

Foto podpis| Zawetowana przez prezydenta Lecha Kaczyńskiego ustawa zmniejszała z ok. 1 mln do 270 tys. liczbą osób uprawnionych do emerytur pomostowych


Zadecydował 1 głos

17.12.2008    Trybuna    str. 3   Kraj

    (MICH)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wojciech Olejniczak nadal szefem klubu Lewicy

Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie klubu Lewicy. Najwięcej emocji wywołał wniosek o zmianę przewodniczącego. Nie doszło do tego. W głosowaniu 20 posłów poparło Wojciecha Olejniczaka, a 19 było za jego odwołaniem.


- Decyzja zapadła zgodnie z demokratycznymi procedurami. Dlatego szanuję wynik, nie czuję się zawiedziony. Wszystko jest w jak najlepszym porządku. Będziemy nadal pracować razem. Kolejnej próby zmiany szefa klubu nie przewiduję. Jedna wystarczy - zapewniał przewodniczący SLD Grzegorz Napieralski, który wcześniej nie ukrywał, że bardzo mu zależy, by partia „mówiła jednym głosem”.


W dobrym nastroju był również Olejniczak: - Lewica ma wciąż do odegrania na scenie politycznej wielką rolę. Musimy jednak wyciągnąć wnioski z niezbyt odległej przeszłości i zgodnie współdziałać. Do naszych wyborców nie powinny docierać sprzeczne sygnały. Oni są na to bardzo wyczuleni.


Przypomnijmy, że już w październiku zarząd SLD rekomendował przewodniczącego Napieralskiego na nowego szefa klubu Lewicy. Stosowny wniosek o odwołanie Olejniczaka nie był jednak wówczas rozpatrywany z powodów formalnych. Natomiast pod nowym podpisało się w listopadzie 17 posłów (na 42 osoby w klubie). Zgodnie z regulaminem szefa klubu można zmienić na wniosek prezydium lub jednej czwartej posłów.


Według nieoficjalnych informacji lider Sojuszu kilkakrotnie próbował namówić Olejniczaka do rezygnacji z funkcji. Bez skutku. Wynik wczorajszego głosowania dowodzi, iż siły rozkładają się niemal idealnie równo.


Później posłowie klubu Lewicy dyskutowali nad wetami prezydenta do dziewięciu ustaw, w tym budzących najwięcej kontrowersji pomostówek. W posiedzeniu wzięli udział: szef OPZZ Jan Guz oraz prezes ZNP Sławomir Broniarz.


Nieskuteczny Napieralski
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    PAWEŁ GADACZEK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wojciech Olejniczak zachował stanowisko szefa klubu Lewicy. Wciąż nie wiadomo, czy Lewica poprze prezydenckie weto.

Na tym, że Wojciech Olejniczak zachował funkcję, zaważył jeden głos. We wczorajszym tajnym głosowaniu na posiedzeniu klubu 20 posłów poparło Olejniczaka, 19 opowiedziało się za odwołaniem go z funkcji szefa klubu.


W październiku zarząd SLD rekomendował szefa partii Grzegorza Napieralskiego na nowego szefa klubu Lewicy. W listopadzie przewodniczący partii przygotował wniosek w sprawie zmiany na stanowisku przewodniczącego klubu, pod którym podpisało się 17 posłów.


Napieralski pytany, czy jest zawiedziony wynikiem głosowania, odparł, że nie. - Klub Lewicy podjął decyzję w demokratycznych wyborach. Szanujemy ją i pracujemy razem - ocenił szef SLD. Dodał, że „wszystko jest w jak najlepszym porządku”.


Również sam Olejniczak wypowiadał się dyplomatycznie, komentując wynik głosowania. - Lewica ma wielką rolę do odegrania pod warunkiem, że będzie w zgodzie współdziałać - stwierdził. - Wyciągniemy wnioski z tego, co było wcześniej. Nie można doprowadzać do sytuacji, kiedy jest jakaś gra w pojedynkę bądź sprzeczne sygnały dochodzą do wyborców - dodał.

Co z pomostówkami?

Po pomyślnym dla Olejniczaka wyniku trudniej jest ocenić, jak zachowa się Lewica podczas sejmowego głosowania nad odrzuceniem prezydenckiego weta w sprawie pomostówek. - Klub będzie rozstrzygał o pomostówkach i nie zrobi tego ani sam Wojciech Olejniczak, ani sam Grzegorz Napieralski - stwierdził szef klubu Lewicy.


We wczorajszym posiedzeniu klubu - na którym dyskutowano stanowisko wobec dziewięciu wet prezydenta Lecha Kaczyńskiego do ustaw popieranych przez koalicję PO-PSL, w tym weta dotyczącego emerytur pomostowych - wzięli udział prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz i przewodniczący OPZZ Jan Guz.


Napieralski podkreślił, że decyzja w sprawie wet prezydenta do ustawy o pomostówkach będzie merytoryczna i nie będzie miała związku z wtorkowym głosowaniem na posiedzeniu klubu. W poniedziałek stwierdził, że będzie rekomendował podtrzymanie tego weta, mimo iż wcześniej deklarował chęć jego odrzucenia. Zwolennicy Olejniczaka mówią jednak nieoficjalnie, że Lewica powinna być za odrzuceniem weta prezydenta.

Niewiarygodny szef SLD

Wczoraj doszło do negocjacji między PO i SLD na temat zachowania Lewicy podczas sejmowego głosowania nad odrzuceniem prezydenckiego weta, do którego może dojść już w ten piątek.


Przewodniczący klubu PO Zbigniew Chlebowski pytany, czy klub Lewicy może pomóc w odrzuceniu weta, zauważył, iż elementem kompromisu była już ustawa o emeryturach nauczycielskich. Marszałek Sejmu Bronisław Komorowski wypowiedział się dosadniej: - Napieralski, w moim przekonaniu, utracił wiarygodność i w żadne jego zapewnienia nie uwierzę. Piątkowe głosowanie będzie sprawdzianem, czy Lewica jest partnerem PO, czy PiS.


W Lublinie większe dodatki dla nauczycieli
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    Maria Krzos    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

• Za dobrą pracę nauczyciele dostaną więcej

• Wzrosną też dodatki za wychowawstwo

W Lublinie zakończyły się negocjacje w sprawie dodatków do nauczycielskich pensji. W spotkaniach dotyczących regulaminu wynagradzania pedagogów zatrudnionych na terenie miasta uczestniczyli przedstawiciele związków zawodowych i urzędnicy lubelskiego magistratu.


- Negocjacje rozpoczęły się pod koniec listopada - mówi Ewa Dumkiewicz-Sprawka, dyrektor Wydziału Oświaty i Wychowania UML. - Zakończyły się kompromisem.


Związkowcy chwalą urząd za rzeczowe podejście do rozmów. - Lublin korzystnie wyróżnia się tle innych samorządów - przekonuje Teresa Misiuk, przewodnicząca oświatowej „Solidarności".


Regulamin wynagradzania to dokument, który pod koniec roku opracowują wszystkie samorządy. Zapisane są w nim wysokości dodatków do płac zasadniczych.


Obowiązują one w szkołach prowadzonych przez daną gminę czy powiat. Istnieje kilkanaście różnego rodzaju dodatków. - Naszym głównym celem, podobnie jak w ubiegłym roku, było podwyższenie dodatków motywacyjnych - mówi Celina Stasiak, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego na Lubelszczyźnie. - Jeszcze dwa lata temu Lublin przeznaczał na ten cel wyjątkowo mało pieniędzy. Rok temu udało się nam zapewnić zwiększenie tej kwoty. Podczas negocjacji udało nam się wywalczyć jej kolejny wzrost.

W 2009 roku wysokość dodatków motywacyjnych od stycznia do końca sierpnia wynosić będzie 3,25 procenta pieniędzy przewidzianych na wynagrodzenia zasadnicze dla nauczycieli. Od września ta kwota wzrośnie do 4 procent. Oznacza, to, że w przyszłym roku na ten dodatek miasto przeznaczy około 6 mln 400 tysięcy złotych.

Ile z tego dostanie nauczyciel? O tym decydują dyrektorzy szkół. W tym roku nauczyciel dyplomowany mógł z tego tytułu otrzymać od 119 do 238 zł miesięcznie. Za „przyzwoite” oświatowi związkowcy uważają również dodatki, jakie otrzymywać będą nauczyciele wychowawcy. W tym roku było to 110,55 zł. W roku przyszłym obowiązywać będą dwie kwoty. Od stycznia do września - 141,56 zł, od września - 148,64 zł.


- W naszym województwie są samorządy, w których ten dodatek wynosi 20-35 zł - komentuje Teresa Misiuk.


Ustalenia między związkowcami a wydziałem oświaty to na razie tylko projekt. Muszą go jeszcze zaakceptować radni.

Inne dodatki:

W Karcie Nauczyciela wymienionych jest kilkanaście rodzajów dodatków do zasadniczego wynagrodzenia, jakie otrzymują nauczyciele.

Ich wysokość uzależniona jest od samorządów. Przyznawane są one nauczycielom w zależności od stopnia awansu zawodowego. Oprócz motywacyjnego, który obejmuje największą grupę pedagogów, są jeszcze dodatki z tytułu sprawowanych funkcji, np. dla dyrektora szkoły, opiekuna stażu.

Związkowcy: Lublin korzystnie wyróżnia się na tle innych samorządów

Foto podpis| Nauczyciele wychowawcy od września dostaną dodatek w wysokości 148,64 zł


